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Parlament ZSRR obraduje 
W dniu wczorajszym otwarta została w Moskwie 

I sesja Ra;dv· Najwyższej ZSRR 
.W poniedziałek o godiz. 5 po Po):udn:iu rm- szyoh zwycięs.tw jest Wiellgi Stalin - oświad- 3) zatwierdeen:ie dekretów Prezydium Ra-

po~ła się w wielkiej saili pałacu kremlow- cz'·ł wśród niemilknących okl.asków Palladin. dy Najwyżsrzej ZSRR, wydanych w okre-
skiego I sesja Rady Zwiądtu Rady Najwyż- - Imię Stalin na naszym ~ndarze - to sie między sesjami, 
mej ZSRR. gwarancja zwycięstwa potęineg-0 ruohu obroń 4) wybór Pre.zydium Rady Najwyższej ZSRR, 

Na sali obecni byli przywódcy Partii Bol- ców pokoju. 5) utworaenie rządu, to jest Rady Ministrów 
szewickiej t Rządu Radzieckiego orarz az;łifnko Na propozycję grupy deputowanych pr.ze- ZSRR, 
wie korp'usu dyplomaty=ego. wodniaz;ącym Rady Zwląrzku Rady Najwyż- 6) zatwierd1Zenie budżetu pańs<twowego na 

AJj!~~~~~~SiRR~ wybrany :został jednomyśbie -01.:;.e rok bieżący Otwarcia sesji dokonał pree.ydent y moskiewskiej Rady De1egatów orru!: spraworzdania z wykonan:ia budżetu 
Nauk Ukraińskiej SRR - Pa<Jladin. acującego, deputowany Jasn<r.v. zeszłorocrznego. 

Mówca wskazał na olbre.ymie suk waleniu regulaminu obrad Rada je- Po wyborze komisji mandatowej oraz 3 sta 
gnięte prnez narody Związku Rad lnie zatwierdziła następujący porq- łych komisji: komisji ·wniosków ustawodaw-
realizujące pod kierownictwem P.ar ·enny sesji: I c:zych, budżetowej i spraw ilagranicznych, po-
wickiej, pod przewodem Wielkie ybór komisji mandatowej, n. iedziałkowe posiedzenie Rady Związku zo-
latkę powojenną. Mówił on o ro 2) wybór stałych komisji Rady, stało izamknięte. 
darki i kultury ZSRR i o ko 
strudzonej walce, jaką Związ 
wadzi na ~ele całego świat 
mokratyCtLnego o trwały po 

~ ~ Doniosłe ukludy 
Akademik Paillladin wsk 

kracji ludowej: Polskę, 
garię, Rumunię, Węgry i 
ślad za Związkiem Rad 
drogę budowy socjalizm 
kowe rmaczenie rz;wyci 
doniosłe dła pokoju i 
1'7.Enia Niemieckiej R 
n.ej. 
Twórcą i orraniu 

Sentymentalny ' romans 
Niezwykła ta;ernnica 

.. Barwne przygody 
g oto co zn~jdziecie 

§ w wielkiej współczesnej powieści 

zapewnią przyiazną współpracą 
narodów polskiego ij niemieckiego. - Wymiana depesz mię­
dzy premierem Grotewohlem i premierem Cyrankiewi.czem 

Prezes Rady Ministrów Niemieckiej Republiki Demokratycznej„ Otto Grotewohl wy· 
stosował pismo do prezesa Rady !Ministrów - Jórzefa Cyranki.ewie.za z zawiadomieniem, 
że rząd Niemieckiej Republiki Demokrastyczn ~ na posied7.eni11 w dniu 8 CYLerwca 1950 r. 
mtwi~ł deklarację w sprawie wytyczenia ustalonej i istniejącej nienaruszalnej grani­
cy prz„jaźni i pokoju na Odrze i Nysie Łoży okiej oraz układy m.warie dnia 6 czerwca 
1950 r. pomiędzy rządem polskim a delega.oj~ rządową Niemieckiej Republiki Demokraty­
crmej. 

Premier Grotewohł podkreśla doniosłość układów i deklaracji, które utrwalają przy­
jamą WSl,Półpracę narodu polskiego i niemleckieg-o i wzmocnią światowy obóz po:koju. Za 
owocną pracę w przygotówaniu tego dzieła Współpracy premier GrotewO!hl i WS!l.yscy człon 
kowie rządu Niemieokiej RePubUki Deunokra-tymnej wyrażajil podziękowanie premierowi 
Cyrankiewiczowi oraz :Rządowi Polskiemu .. 

W odpowiedzi na poWJższe pismo pren_uer Cyrankiewiai wystosował do premiera Grv­
tewoh:la list, w którym wYraża zadowolenie. z zatwierdzenia deklaracji i układów prrz:ez 
Rząd Niemieckiej .Re<pub.l:iki Demokratyazn~J or~ podkreśla, że utrwalą one .i>l'2lY:fazną 
wspólpruę między obu narodami i wzm~tą obóz pokoju. W :zakończeniu swojego ~tu 
premier Cyra•nkiewicrŁ daje wyraz uznaniu d:la postawy Rtzą.du Niemieckiej Repui>liki De­
mokra.tye2:11ej, w związku z jego pełnym zrozumienłem doniosrości dek.łaracJi i układów, 
zawartych dnia. 6 czerwca 1950 r. 

Dziecko polskie 
oczyma 

Niemca-demokraty 
W dniu 12 bm w reprezentacyjne:! 

Sali Kolumnowej gmachu Rządu Niemie­
ckiej Republiki Demokratycznej w Ber­
linie, udekorowanej barwami Polski i 
Demokratycznych Niemiec - nastąpiło 
otwarcie wystawy pod nazwą „Dziecko 
w Polsce''. 

Na uroczys~ości otwarcia pnemów5enie 
wygłosił premier NRD Otto Grotew.Jhl. 

W swoim przemówieniu wskazał on na okrut­
ne zbrodnie, popełnione przez j<Jf;zyzni niemie­
cki w okresie ubiegłej wojny' na dzieci.ach pol• 
skich, które stały się obi€_ktem celowej polityki 
niszczenia, . co miało utoroiµ;rć na przyszłość dro­
gę germańskiemu parciu na wschód. 

Przypominając· barbarzyńskie posunięcia hi.t­
ler.owców, które w rezultacie przyniosły straszli­
we spustoszenia w.śród najmłodszego pokolenia 
polskiego w latach wojny, premier Grotewohl wy 
mienił fakt przymusowego ivyslania 200 tys. dzie­
ci polskich na roboty do Niemiec. Z liczby tej za­
ledwie 22 tys. dzieci powróciło do ojczymy - po 
wiedział Groteteohl - w tym co jest bardzo cha 
rakterystyczne - z obszarów, wchodzących obe­
cnie w sldad Niemieckiej Republiki Dernokratycz 
nej 20 tys. a z Zachodnich Niemiec tylko 2 ty­
siące. 

Gd;ie jest reszta polskich dzieci, dla jakich 
to ciemnych powodów odpowiedWdne czynniki 
na :achodzie uniemożliu;iajq powrót ich do Pol­
ski? - pyta premier Grotewohl. 

Premier nawiązuje następnie do ostatnich wy­
stąl?ień reakcyjnych i miliwrystyt:r.n.ych k-Ol za­
chodnia - niemieckich, szczujących przeciwko 
rządoo:i Niemieckiej Republiki Demokratycznej 
::a to, że zawarł on z r:;qde1n polskim układ w 
prz~dmiocie wytyczenia ustalon.ei, istniejącej i nie 
zn~ienłtej gxanicy na Odrze i Nysie, granicy pokoju 
między Polską a Niemcmni. Obrzuca się nas obel­
gami - oświadczył Grotewohl - ale my zdajemy 
~obie doskonale sprawę, że Wnosimy przez to 
istotny wldad w dzieło pokoju. Chcemy uchroniC 
no.szą młodzież od nowej wojny ·i pragniemy, 
aby młodzież obu sq$Uidujqcych z sobq narodów 
podola sobie ręce. 
Wśród okfusk-Ow całej wi, premier Grotewohl 

zakońci!ł przemówienie, wyrażając życzenie, aby 
stosunki z Ludowo - Demokra.tycmą Polskq zcu:ie 
śniły się jale najbardziej i pcdniósł wiell.-ie zna­
czenie, jakie dla dzieła tego mieć będzie zbliże­
nie między mlodzieżq obu krajów. 

Ambasador Izydorczyk 
odznaczony orderem Sztandaru Pracy 

W związku IL 5Q roc.zn:jq urodzin i 33-1e­
ciem pracy politYttnej i społ~zr.ej wybitre­
go da:iałaoza robotnicz.ego, ambasadora Jana 
lrzydorczy'ka, człónka KC PZPR, szefa 'Misji 
Dyplomatycznej :RP w Niemieckiej Republice 
~okraty~ej - Prezydent Rzeczy.pospoli­
teJ w U'Zllamu ~słttg, położonych w rewolu­
cyjnym ruchu robotniczym i w pracy nad bu 
dową Polski Ludowej - nadał ob. Janowi 
!e;ydormY'k<>Wi order Srzit<indaru Pracy I kla­
Sy. ~ Andrzeja łallskiego ~ 
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0S«irw;ssaene z palca 
~ooO<>O<X>OO<>O~ i kłamstwa antyradzieckie zilmieszcza się na mzkaz podżegaczy wojennych. - Kore. 
Manifestacja ·pokoju spond~nt agencji Reutera . w Berlinie zrywa z centralq londyńskq 

Kierownik berlinskiego oddziału agencji I oszczercze sprawozdania prasy anglo-amery 

W · • Reutera John Peet oświadczył, w p0niedzia- kańskiej o zlocie młodzieży niemieckiej. 
W arsza Wie •łek na konferencji prasowej w departamen- John Peet przedstawił następnie politykę 

We w,;zystkich wojewódmwach odbyły 
się imponujące manifestacje na ·zakoń~ 
nie akcji rzbieran:ia podpisów pod Apelem 
&ztokholmskim w skali wojewódzkiej. ' 

Komitet Wykonawmy Polskiego Komi­
tetu Obrońców Pokoju wraz z organ.iza· 
cjami masowymi organiiluje na dzień 17 
bm. wielką krajową manifestację, ,zwią­
zaną z zakonczeniem akcji podpisowej w 
Polsce. Manifestacja ta odbędzie , się w 
sali Rady Państwa i wezmą w niej udz.iai 
najwybitniejsi przedstawiciele świata pra 
cy, naukL kultury i sztuki z całej Pols~i. 

Na tym urocrzystym zebraniu 11;łożone bę 
dą sprawozdania z przebiegu akc:!i podpi­
sowej w Polsce oraz złożone będą mel­
dunki delegacji z każdego wojewódz~wa. 

cie informacji Niemieckiej Republiki Demo- anglo-amerykańską w Niemc2l€Ch, zmierzają­
kratycinej, że zrywa z centralą londyńską. cą do remilitaryzacji Niemiec Zachod­

W obecności przeszło 100 dziennikarzy nie nich i przekształcenia Niemiec zachodnich 
mieckicłr i zagranicznych John Peet stwier- w bazę agresji. Peet zacytował oświadczenia 
d.ził m. in.: generałów amerykańskich i brytyjskich, 

„Nie chcę więcej słożyt podżeg&C7.0m wo składane w rozmowach prywatnymch - na 
jennym. Jako zachodni dziennikarz, jako na temat ich cynicznych planów wskrzeszenia 
czelny korespondent berliński agencji praso- armii· niemieckiej pod kierownictwem hi-
wej Reutera, stałem się automatycznie tlerowców. , 
\Vbrew swojej woli narzędziem kierowanej Peet p-oąkreślil, że Amerykanie wywierają 
przez Amerykan machiny wojennej. nacisk na władze brytyjskie i szantażują je 

Taki jest dziś smutny, poniżający los wię do tego stopn.ia, że. ":'Pływ ich odc_zuwa się 
kszej części dziennikarzy zachodnich, pracu nawiet (W · na3~obme3szych. szcregół~ch. 
jących dla prasy, która stała się tubą podże . Peet nas~ępme przedstawił fak_o/, ilustru-
gaczy wojennych. Jące szumme reklamowaną wolnosć prasy .na 

· t · 1 „. · k de okr ta 1 zachodzie. Każda kaczka. antyradziecka, ka.t-
Jako ~atno a. ang1~ Sn.i, Ja 0 m. . a d-' kJams.wo, s,..:erowrme przeciwko demo-

zwolenn:ik poko3u, me mo~łem dłuzeJ . kro- kracJ'i niemieckieJ' - było podcht ne 
· t d g F kte · który ostateczrue za W;y ywa 

czy~ ą ro ą: . a m... • przez prasę zachodnią. Prasa ta odmawiała 
-------------------.;...w_azy....;;,_ł_n_a_. _m_0_J,_e_J_d_ec_y_z_J_1 _b_y_ł_y_._za_kł_a_m_a_n_e_i jednak publikowania wszelkiego rodzaju za„ 

przeczeń i sprostowań. 

Ponad milion dzieci 
wyiedzie w tym roku na wczasy letnie 

1.126 tys. dzieci robotników i chłopów spę- I 13 tys. punktów wcrzasów letnich dola dzi~i 
dzi w bieżącym roku wakacje letnie na ko· i młodzieży - jakie utwomone będą w br. -
Ioniach, półkoloniach i oborzach harcerskich. rozmieszcrzono w ten sposób, aby umożliwić 

drzieciom z miast poznanie życia i pracy wsi 
Na akcję wczasów letnicll dla drzieci wyasy :zaś d~eciom wiejskim - życia i pracy robot­

gnowano w bieżącym roku 13 miliardów z?. ników w miastach. 
z funduszów -Min:isterstwa Oświaty oraiz iz Nad młodzeżą, przebywającą na wcizasach, 
funduszu akcji socjalnej poszozególnych przed r~ opiekę wykwałifikowa·ni wychowaw­
siębiorstw. Sumy te pozwolą na znacrznie lep- cy. 
sze niż w latach ubiegłych wyposażenie pun- I>zieci szkolne, słabsze ·:fizycznie, ko:c:zystają 
któw koloni.jnych w urządzenia mies2kalne, w ciągu całego roku 4-ro lub 6-cio ty.godnio­
w sprzęt sportowv. uriz„d2enia świetlicowe, wych p0bytów w 84 domach turnusowych, _po 
biblioteki itp ło.żonych w miejscowościach klimatycznycn. 

N a krótko przed zlotem młodzieży w Ber 
linie, gen. Bourne na konferencji prasowej 
podał wyssane z palca p0głoski o rzekomych 
„przygotowaniach do puczu komunistyczne­
go", a równocześnie stwierdził melancholij­
nie, · że gospodarka Niemiec wschodnich w 
sposób widoczny rozwija się. Cała prasa an­
gielska podała jednak tylko pierwszą część 
jego oświadczenia, a o rozwoju Niemieckiej Re 
publiki Demokratycznej nie zamieściła ona 
żadnej wzmianki. Możnaby mnożyć setki tego 
rodzaju przykładów. Korespondenci „Times" 
i „Daily Tełegraph"w swych sprawozdaniach 
z obchodów 1-1\iajowych podali, że policja lu 
dowa na placu poczdamskim wykamła wiel 
ką dyscyplinę, gdy chuligani zachodniego se 
ktora Berlina obrzucali policjantów ludowych 
kamieniami. Donieśli oni równocześnie, ze 
policja niemiecka sektorów zachodnich Berli 

na - zawiodła. Na drugi dzień obaJ kores­
pondenci wezwani r.ostali do naJwyżs~ch 
władz brytyjskich, gdzie im oświadcmno, źc­
ich sprawozdania podważają POZYcje Angli­
ków ~ Berlinie. Korespondent „Daily Tele­
graph· w korespondencji ze zlotu młodzie­
ży podał, że demonstracja. młodzieży byhi. im 
ponująca. Został on odwołany do Londynu. 

Metody, stosowane przez prasę zachodnią 
nie wymagają dalszych komentarzy. KażaY 
dziennikarz wie jak haniebnie prasa zachod~ 
nia opisała potflżną demonstrację pokojową 
w czasie zielonych świąt. Gdy depeszowa­
łem do centrali agencji Reutera oświadc;ył 
Peet - re w Berlinie obędzie się pokojowa 
demonstracja młodzieży, otrzymałem telegra 
ficznie następującą odpowiedź: wszyscy kore 
spondenci przesyłają wspaniałe h,istorie o 
przygotowa.niaeh do puczu. Dlaczego pan tego 
nie robi? 
Każdy dziennikarz zachodni śmieje się w 

duchu z tzw. wolności prasy na zachod?ie. 
Jest tam wolnosć dla podżega.czy wojennych, 
którzy płacą m wiado:iności, ja.kie odpowia.· 
dają ich celom. 

Dzienikarz uchodni - powiedział Peet 
- nie posiada Jednak wolności prowaazcnta 
walki o pokój. Nie może on pł$ywać $prawo 
zdań w sposób uczciwy i 7'odnY z prawdą. 
Oto dlaczego zdecydowałem się na ten krok. 

Szpiedzy przed sądem w Tiranie 
W sobot.ę :roropczął się . w Duresse proces 

grupy sabotażystów i szpiegów, pozostających 
na służbie jugoołowiańskich orga111ów UDB 
(titowslka policja. polityczna). 

Szpiedzy dostarczali ir.forma.eje, s2'kodzące 
Albańskiej Republiice Ludowej, dokonywa.li alk­
tów sabotażu na kolejach albańs.kich i na;ra.zili 
na straty materialne Albn.ńSlką Republikę Ludo 
wą., wy.n~e praeszło 13 n1iJionów 1~ 
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Co o tym mówi prosty czi 

la debr ZAINTERESOWANY Z POZNANIA: Dro­
gi Pa.nie! Zadrość jest złym doradcą i z przy­
krością stwierdzamy, ie jest Pan na złej dro­
dze. Nie ma. Pan najmniejszych podstaw, aii>y 
żądać od Rady Zakładowej spis.u, kto z pr;a.. 
cowników w danym miesiącu wyjetdża na 
weza.sy i dokąd. Nat=alnie, że w =~i.a trwa­
nia związ,ku małżeńskiego, p-0winien Pan wi&­
dziee, dokąd udaje się ŻO'tla i nie wąitlp1my, że 
tej 001powietlzi Rada Zaikłndoiwa Pa.nu nie od­
mówi. W każdym razie uwM;aany za wskaza. 
ne, by Pan zrewidował swój stoSl\lnek i za.sta­
nowił się nad swoimi krokami, gdyŻ nieuza.. 
sadinioną podejrzliwością krzywdzi Pan i obra­
ża swoją żonę, a to na pewno pogłębia ~ 
dźwięki i nie moie w'Płynąć na. dobre współ­
życie małżeńskie. Społecmie Biwro Porad Praw 
nych mieści się w Łodzi przy ul. N airut:owi~a 
nr 49. Przyjęcia o<llbywają się cod.z.ieoo\e 
oprócz robót w godzinach od 15 - 17. 

zawarto nowy układ państwowy między Polską a Niemcami 
G~zety pełne są ~ntut<iaz.m_u. W ruch!!- (korespondenc1·a własna) 

we zyc1e wscho<lmego Berlma wpada.ią 
- powiada stary robociarz - zawiera 
się ty1'ko między przyjaciółmi''. 

nawoływania koliporterów POIPOłu<lnio­
wych wydań: „Wa.Jter Ulbricht p0wrócił 
z dobrą nowina„." Na dworcu Friedrich· 
strasse wisi wieliki tr:Jnsparent: „O<i-ra i 
Nysa - granica pokoju". To samo po­
wtarzają niezmordowanie gazeciarze. 

Jak to jest w zwyczaju demokratyc:r.­
nego Berlina, na placach i dworcach 
zbiera ią się grupki dy·skutantów, a•by 
omówić aktualny temat. Przy~hodzą tu 
równi0ż ludzie z zachodu. Charakterysty­
czne te kółka najczęściej spotykamy na 
Alex'ie (Alexanderplatz). 

Oczywiście, re układ z Polska był rta 
Alex'ie tematem <linia. Przez westiibul ob 
szerneao dw<Jrca ·Fridrichstrasse i poczty 
przy rfurothenstrasse, nie można się by­
ło wµrost przedostać. Wszędzie ro.zprn· 
wiano o pod'róiy Ulbrichta. I o granicy 
nad Odrą. I o gospodarczej J)().mocy. 
„Może nareszcie zaczn:temv budować 

Berlin, iak Polacy - Warszawę" - mó­
wi jakiś chłopczyk w błękitnej koszuli 
FDJ. Oczy aż palą mu się do pracy! 

W miejscach tych spotykamy również 
dziennikarzy. 

„Co pan sądzi o umowie? - pyta pe­
wien niemiecki dziennikarz siodllarza 
Heinza Retticha, który mieszka tuż koło 
dworca. 

„Stosunki między Republika a Polską 
muszą być doprawd'y d'oskonałe, skoro 
tak szybko zawarto układ t>~ństwowy. 

ad morzem ruch 
N a terenie całego wybrzeża rozipoczął 

się już masoWY ruch turystyczny. Do 
Gdańska i Gdyni każdego dnia przyby­
wają z głębi kraju dziesiątki wycieczek 
młodzieży szkolnej i robotników. 
Szczególną popu'larnościa cieszą się 

wśród wycieczkowiczów żeglugowe li­
nie przybrzeżne, a przede wszystkim 
uruchomiona przed kilkoma dnfami linia 
turystyczno-pasażerska, łącząca Gdynię 
z Ja tarnią. 

Dla wygody wczaso\\iczów na gdyń­
skiej przystani żeglugi Przybrzeżnej 
Centrala Rvbna uruchomiła probiernię 
r)'b, obok ·której czynne są już bufet i 
bar Gdyńskiej Spółdzielni Spożywców. 
Prócz tego zainstalowano na przystani 

1 
kiosk fotograficzny, w któr.ym pasażero-1 
wie mogą wykupywać zd'jęcia dokonane 
na statkach i p1zystaniach. 

Codzienna noroelha „Expressu" 

Cieszę się, że do idzie do wymiany do­
świadczet'1 i ie żyjemy z naszym ws.chod 
nim sąsiadem w tak dobrych stosunkach. 
Wyjdzie to na dobre obu kra iom ... " 

Ella Behm jest szwaczką. Mieszka na 
Weserstrasse 23 w starym Berlinie. Mó­
wi nam: „Nawet ja, skr9mna pracowni­
ca zdaję sobie sprawę z doniosłości te­
go układu. Już chyba wkrótce ooczu je­
my, jakie korzyści da nam ukła<l gospo­
darczy z Polską. Nasz poziom życiowy 
szy;bko podskoczy w górę ... " 

„To była dla mnie przyjemna niespo· 
dzianka - mówi Helena Gutewort, ro­
botnica z dzielnicy Pankow - gdy ra­
drio nadało wiadomość o zawarciu ukła­
du z Polską. Korzyści gospodarcze są 
dla nas jasne jak na dłoni. Pewne jest 
również, ie nie będzie już więcej wojny 
z naszym wschodnim sąsiadem. Granica 
na Odrze i Nysie jest prawdz.iwa grani· 
cą pokoju ... " 

Strażnik fabryczny Rudolf Hooff z.e 
Stargarderstrasse 45 myśli, że „układ 
iest tak obszerny, iż trudno w ogóle 
wszystko pojąć z pi,erwszego rzutu oka: 
Tam jest wszystko, o<l wymiany towa­
rów d'o sztuk teatralnych. Takie układly 

Mieszkańcy zniszczonego Berlina, 
zwłaszcza wschodniej jego części, gdzie 
były najcięższe wa'1ki pozycyjne, wiedzą 
c:o to jest wojna. Pamiętają również, ie 
zaczęła się od Polski. 

Dlatego Iudzie rozsądni pra2'I1ą poko­
ju i przyjaźni z narodem POiskim. Bo 
jak pi~ał Prezydent Pieck do Prezydenta 
Bieruta, w dlzień po zawarciu ukła<l'U w 
Warszawie: 

„Deklaracja o wytyczeniitt ustal-onych i 
::Stniejących g-ranic państwowych mię­
dzy Niemcami a Polską, na zawsze za­
myka ciemny rozdział, w którym na 
przestrzeni setek lat zatruwane były sto­
sunki między naszymi narodami. Grani­
ca pokoju na Odrze i Nysie stwmzyła 
warunki dla nowych, pokojowych i do­
brosąsiedzkich stosunków między naszy­
mi krajami". 

Pod tymi słowami pierwszego obywa­
tela Niemieckiej Rept11bliki Demokraty­
cznej podpisuje się dziś nie tylko d'erno· 
kracja niemiecka, nie tylko wo.Ina mło· 
dzież niemiecka, ale i wszyscy miłujący 
pokój Niemcy. 

Marian Podfowińsld 

Olilllpiada młodzieży 

Dnia 9 bm. zostały otwarte w War~a.wie IV Igrzyska Szkolnictwa Zawodowe~. W jgrzy. 
skach bierze udział około 2000 uczniów szkół zawodowych z całego kraj.n. Na zdjęciu -

młode zawodniczki podczas defilady. Fot.o AR 

Jean Marais 

* 
ZAGROtONY śLEPOTĄ: - Drogi Panłe! 
Za.pewniaany, że nie ma Pa.n powodu do ro.z.­

paczy. Chirurgia stoi obecnie na tak wysokim 
poziomie i przeprowadz.aine są tak skompliko-­
wane operacje ocz.n~, że nie wątpimy, dż i w 
Pana wypadku, który bynajmniej nie może 
być zaliczony do najgroźnie~ych __:_ wszystlo 
skończy się jak najp<>my.ślniej. Minęły da.wno 
czasy, kiedy to operacje uwa-żal!lo za rz~ 
groźną1 ~tomi~t najgroźniejszą w tych wy­
padka.ch Jest zwłoka, która niejednokr~ie 
doprowadziła do utraty wzroku. Niech Pa':l 
nie traci ducha, lecz nie zwlekając - uda się 
z pemym z:i.ufaniem do Kliniki Ocznej Akade­
mii Lekarskiej przy ulicy Kopcińskiego nr 22. 
tycifm:y jak najeyehlejs:i;ego powrotu do zdro 
wia. 

* * * 
wtonztMiER.z N A WROCKI: - Nailety 

się ZWróeic do Kom~dy Miejskiej M. o. -
sekCji ~emców. 

Che sz budować okręty? 
Zapisz się urs organizowany 

przez Mirił ferstwo Żeglugi 
Mamy dzisiaj szeroki pas 1brzegu mor­

skiego. Morze stoi przed nami otworem. 
Potrzebujemy statków i okrętów. Stocz 
nie zaś, które je budują, potrzebują no­
wych pracowników. 

Młodlzi ślusarze, blachairze, czy inni 
chłopcy posiadający przynajmniej roczna 
praktykę wa·:-sztatową ma ja teraz otwar­
ta drogę do pracy w stoczni. Minister­
stwo żeglugi organizuje w b. miesiącu 
trzymiesięczny kurs d1a młodzieży, prag 
nącej pracować przy budowie okrętów. 

Wszysey kursanci otrzymafą całoozjen 
ne utrzymanie, stypendium i mieszkanie. 
Absolwentom zapewn~ się pierwszeń· 
stwo przy przyjmowaniu do szkół oficer 
skich i szkół jungów. Warunkiem -
wiek od 16 do 19 lat. Bliższych informa­
cji udz:iela Zarząd Łódzki ZMP. 

Rachunek 
miał zęby t.ak piękne i równe, jak ikla-1 Pali się, czy col Dlaczego mam mu zwró 
wisze fortepianu. cić te pieniądze w przeciągu jednego ty­

Lekairz powiedział słusznie, że stan godnia? 
naszego zdirowia uzależniony jest moc- Usiadł przy stole i długo, długo rozwa­
no od naszego uzębienia. Bourru1, ma- żał coś w sercu. Wreszcie posępną jego 

- Czy bolał was kiedy ząb? Tak? I - Czy od dawna cierpi pan na zęoy? jąc nowe szczęki, zaczął jeść za dwóch, twarz rozjaśnił uśmiech. 
w_ ta~i.m razip_ znad~ to diabelskie uczu· - Gzy od dawna? Od wielu lat! - tak ie w krótkim czasie roztył się, na- - Tak! - powiedział głośno d1o sie-
c1e, K;edy cos. rwie was ~ szczęk_ach, odpowiada ojciec Bourrul. - A od brał sił, odmłodniał. bie. - Tak będziie sprawiedliwie i słusz-
nie da1e spoko1u, na chwrlę przycicha trzech lat wszystko to dtokucza mi nie- Zona jego nie mogła się nacieszyć z nie! 
i znów zamienia się w ostry, nieznośny możliwie ... Nie mogę jeść mięsa, bo jest tych zmian. Odszukał papier Ustowy i atrament, 
ból. za twarde, nie mogę żuć nawet skórki - Zawsze cię namawiałam, żebyś po- po czym nae bez trudu zaczął gryzmolić 

Ojciec Bourrul dozna ie właśnie tych odi· chleba! Od czterech !at jem tylko zu· szed~ wreszcie do dentysty, no i widzisz, następujące słowa. 
wszystkich uczuć, o których wspomnia- pę ... zupę i zupę! Ma to niby tę dobrą co teraz z tego wynikło! Możesz jeść Wielce szanownv panie konsylia-
łem powyżej. Trzyma się oburącz za stronę, ie utrzymanie kosztuie mnie nie- wszystko ~o zechcesz i znowu jesteś sil- rz~! • 
prawy policzek i jęczy żałośnie. wiele, ale zato od tego czasu schudłem ny iak koń. , . . . Pan żądla ode mnie, żebym zaipłacił 

_ Och, mcje zęby ... Moje z~by!... straszliwie ... Ach, te przeklęte zuipki! Ale szczęscie ~1ca Bourr~ przysłonię- mu tysiąc franków, ja jednak nie mo-
• Stary chłop przyiechał dziś rano do - Kto nie ma w porządku zębów, ten te było szarą, m~iełka: przesla_dowała f?;~ gę tego uczynić i to wyłącznie tylk,o z 

miasta, gdzie sprzedał przywiezioną musi chorować na żołądek - oświad- natrętp~ mysi, ze trzeba będzie zapłacie pań~kiej winy. Albowiem wszystk1ie 
przez siebie fur kę warzyw, owoców i czył dentysta. - Usunę panu resztki dentyscie... . . oszczędnoŚ<:i jakie posiadałem zjad-
drobiu. Zarobił nawet nieźle. I wszystko tego, co kiedyś nazywało się zębami, a Dentysta ~a fPierw przys~ał mu. rachu· łem ... Tymi właśnie zębami, które mi 
byłoby dobrze, gdyby nie te nieznośne w zamian za to wstawię panu piękny nek, potem hst, a wreszcie z~ządał w pa.n wstaWlił. 
zęby! garnitur nowych zębów, tak, ie będzie sposob bardzo ~ategory~zny, azeby za- Dopóki ich nie mia,łem, mogłem jeść 

pan móał .1"eść wszystko, co chce! płacoro mu tysiąc franko\v. tylko zupki. Kosztowało mnie to nie-
- A może iść do dentysty? - zawa- "' y · f k' ro·· B I ·ei tk· · t _ Ale ile to będzie kosztować, panie - ys1ąc ran ow. 1c~ec ourru w1 e, a ze na swoie u rzymanie wy-

hał się. dt>ktorze? _ spytai skąpy z natury oj- odikładał z du1ia na dzień uregulowanie dawałem centi.my. Teraz, uzbrojony w 
Rzecz jednak bardzo charakterystycz- ciec Bourrul. rachunku, licząc na trzęsienie ziemi, al- nowe s7częki, mogę jeść wszystko, a 

na: w momencie ki-ed'Y zatrzymał się _ Tysiąc dwieście frnników. bo inny d'Obrntliwy cud~ który unicestwi · przede wszystkim mięso, za którym 
przed drzwiami, na "których widniała ta- _ Tysi<>c dwieście franków! _ prze- natarczywego wierzyciela. Jednakże ia- P'rzepadam, a które jest drogie: i tak 
bliczka: „Lekarz dentysta Feliks Roi", '1 B bo h , b ł 

1 
den cud się rnie zdarzył, natomiast w za· wszystkie moje oszczędności powę-

ząb prt.estał go boleć. raził się ojciec ourrul, c oc Y cz 0 grodzie ojca Bourrul zjaWił się listonos7. dirowały do rzeźnika. Jak pan widzi, 
d wiekiem zamożnym i tysiąc dlwieście t t , · J · • 

- Więc poco iść w takim razie o franków nie stanowiło dla niego zbyt po z listem nas ępującej resc1: „ eś.li w panską jest to winą, że brak mi teraz 
dentysty? - filozofował ojciec Bourrul ważne]· sumy, przywiązany był bardzo przeciągu tygodnia nie ureguluje pan pieniędlzy. Mam nawet pretensję do 
i zadowo!ony zeszedł na dól. Ale kiedy do pieniędzy. swojego dtugu, sprawę skieruję do są- pana ie pozbawH mnie pan dawnych 
znalazł się r.a ulicy, ból zęba powrócił - du". zębów, d.zięi<i którym żyło mi się tak 
znowu spotęgówany do niemożliwości. - A może wstawiłby mi pan ten gar- - Do są.du!... Widzide go!. .. Ot, pie- tal1Jio i oszczędnie. Czy nie sadzi pan, 
Par~ minut potem siedział w fotelu niturek za sześćset franków? - próbo- niaczl Chciwiec! Zawracać sądowi gło- że to raczej ja powinienem domagać 

dentystvcznym, a dientysta uzbrojony w wał się targować. wę podobnymi sprawami! - indyczył się się od pana odszkodowania za dopro-
jakieś obcażki, grzebał mu w ustach. Targ w targ i ostatecznie stanęło na ojciec Bourrul, balansując , między mło- wadzenie mnie do ruiny finansowej? W 

- Jaki zab pana bo.Ji? okrągłej tysiączce, po czym doktór chwy tern a kowadłem: bo z jednej strony żal nadziei, ie wobec powyższego prze-
- Tak, jaki? - ojciec Bourrul nie' cił za szczypce i z<i.czął rwać po kolei mu było wydać tysiąc franków, a z dm- stanie mnie pan molestować, pozosta· 

może odpowiedtz.ieć mu na to proste py- ząb po zębie. I giej nie chciał mieć kłopotu z sądem. ję z poważaniem" 
tanie. Wyda f·e mu się w tei chwili, ie - - - - ·- - I co tu robić?. Cóż za nacha·lny wie- A. Bourrul 
;e~o usta sa bezdenną otchłania boleści. Po ośmiu tyiz:odniach ojciec Bourrul rzyoiel! - mruczał krążąc _ po izbie. ,..- (Tłurr:. M.) 
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I WACKA 

WiaK: - Nie! Nie damv rady! Taka I WICEK: Pomóż nam pan! 
pompka nic nie znaczy! SZABERSKI: - Hyp ... niby jak? I SZABERSKI: - Fu„. Fu.„ Fffu!.„ 

WICEK: - O rany! I SOBEK: - Co za huk! Ratunku! De>ni 
się chwieje! Nic inneg-o, tylko: albo pio-

WACEK: - Bo też uparłeś się, żeby I WACEK: - Nadmuchaj bafon! 
bud1ować balon! Ale idzie Szabruś to go SZABERSKI: - A czemuż by 
nadmucha ... Hallo! Właśnie jestem hyp ... pod E:azem. I 

WACEK: - O rety! 
nie? SZABER SKI: - P\:!kł! . Nie 

czalem, że mam taki dech! 1 

run, albo wulkan, albo trzesienie ziemi-I 
przypusz- Bo przecież nie koniec świata, prawda? .. ~ 

yjścia nie ma? 
Jest wyjście.~. 

Spóźniłem się do pracy. Nie z m-0jcj winy. 
Bił mo~lem być JNJnktualnie. Ale c:r.łowie!•a 
za'lll sn coś skusi... · 
Byłem w niedziel~ u znaj.ornych w Gdków­

J..u. , Iają tam mieszkanie. Teraz dostali. Prze 
siedlili ich z domu, który• :>ostał rozebrany. 
Mieszkanko ładne. l bardzo sobie chwalą. Po­
l\ ietrze, lasy-. 

Niunhi\i mnie, żebym został do poniedział· 
ku. Bo t.o \dec~rem tfok - powiadają. Na 
rwci;i~ -;if nie d<>staniesz. A 'Ili' poniedziałe~ 
wn~odnie, r:mo. Jest tu pociąg o wpół do szó 
st<•j. Do Lodzi przyjeżdża kilka minut po siód­
me.i ... 

l! · uchałem. Pociąg - owszem - l>ył o 
"p<;ł do szóstej. Tłołi: - faki sam, jak w nie­
dzielę. Ale to juz głupstwo. Pół godziny moi· 
na przecież postać na jednej nodze. Do Łodzi 
przyjechali 'my według rozkładu. O „ .05. 

I tu zaczęła się ti"agedia. Na dworcu nikt 
bo•\icm, zdaje się jeszcze nie słyszał o dyscy· 
plinic pracy i o tym, że nie WlOlno się s'późniać 
J\:olc.iar7.c mrnż:Jją, że mają czas, bo oni już 
pracują. Otworzyli wi~ tylko jedno wyjście. 
I zaczęły się wyścigi do dwóch wąskich drzivi· 
czel.:. przez które mi::.ł się przeciSllląć tłum 
z całego pociągu. Tłok, ścisk, kłótnie. A tym~ 
czasem dwoje wielkich drzwi, prowadzących 

bezpn-średnio na dworzec, pozo:;.tało zamknię­
tych i głuchych na wołania podrófoych. 

Kiedy się wydostałem, było już prawie pół 
do ósmej. A ja o wpół do ÓSJrnej zaczynam 
11racę. I spóźniłem się. A w biurze nie chcą 
wierzyć, :i:e to PKP wil\l\e. Bo przecież powia­
dają. że w takich wypadkach otwiera się wię· 
c~j drzwi. Tak mówią w biurze. Ale PKP wl· 
docznie () tym nie wre._ (m) . 
Budowali inn~m, zbudują i sobie 

O naszych maturzystach ... 

Ja przebiegały egżaminy 
Zmiana stylu . 

I 

nauki przyczynq dobrych wyników. - W VIII Państwowym Gimnazjum 
Liceum świadectwa dojrzałości otrzymajq wszyscy uczniowie 

W dalszvm ci <) gll trwa ia jeszcze w Lo- tym roku przysl(}pili d'O egzaminów ma· 
<izi eg7 a111i11'1 ma turalne. Młodzież ostat- ·uralnych, nie • zdało około 15 procent. 
nich klas Jicea)nych, która przeszła przez Wśród nich nie było jednak ani jednego 
prace piśmienne, zda je teraz egzaminy dobrego ucznia, który mógł nie zdać tyl-
11stne, przy czym ostatni maturzyści zło- ko dzieki wrasnemu zdenerwowaniu . 
ż ? je 20-go czerwca. Kiedyś wypadki takie zdarzały się 

Nie można więc jeszcze teraz podać dość często - dobry, zc!'olny uczeń do­
dokładnYch . w ników egzaminów, skoro stawał nagle tremy i nie mógł nawet 
część a·biturienlÓ\\' zda ie ~szcze przed słowa z siebie wvdobyć, jak by go coś 
komis iami egzaminacyjnymi. Nie mni<:j, „zatkało". T~~o rodzaju \\' )"padków w 
na po(łstaw ie dotychczas.owych rezulta- tym roku nie było, gdyż komisie brały 
rów można już sobie wyro-bić ogólgy pod uwagę całoroczna pracę ucznia, j-e-
cbraz tegqrocznych egzaminów. go warunki i pJ!;tawę społeczną. ' 

Jeszcze przed ·ich rozpoczeciem wiado Na jleple.i wypadła na egzaminach mło 
mym było, że komisje egzaminacyjne bę dzież pochodzenia robotniczego, stano. 
clą badały abiturientów bardzo dokład-

1 
wląca 36 procent ogólne.i liczby maturzy 

n·e. stów. Dowodzi to, że cechuje ją właści-

Spośród 1.324 kandydatów. którzy w wy, socjalistyczny stosunek do nauki. 

Obsługa n;e zawsze dobra.„ 

Mebli • 
w1ęce1 

• coraz 
Otrzymaliśmy nowe tron sporty szaf, kompletów kuchennych i tapczanów 
Mimo dużych stQCiunkowo dostaw me­

bli dla Łodzi, stale dawał się odczuwać 
~eh brak Stąd też ciągłe narzekania na 
Centr:ilę Handlową Przemysłu Drzewne 
go, która nie mogła zaspokoić za.potrze 
towainia naszego miasta. · 

Każdego zainteresu ie też ~apewne, 
jakie wyniki osiąg-nęły poszcz.~ólne 
szkoły. Otóż w tym roku mamy tylko 
iedną szkołę, w której świadectwa doj· 
rzałÓścl uzyskali wszyscy bez wyjątku 
uczniowie. Jest ni:J VIII Państwowe 
Gimnazjum i Liceum Męskie przy ul. 
Nowotki 105, gdzi.e zdało 62 maturzy­
stów. 

Nie jest to jednak dowodem, ie w in­
nych szkołach było źle. Bynajmniej, uzy 
~kane przez pozostałe licea wyniki są 
tylko odbiciem rzeczywistych wiadomo­
ści .uczniów. 

Dobk.Ze wypadło po-za tym IV Gi.mna· 
zjum, gdzie nie zdały ·1 osoby oraz ze­
szłoroczny „mistrz" - III Gimnazjum 
TPD (Sienkiewicza 46), gd'zie na 103 
abiturientów nie zdało również tylko 4 
uczniów. N a jgorsze natomias1 wyniki 
osiągnięto w XIX Gimnazjum przy ut 
Spornej, w którym na 53 abiturientów 
nie otrzyma matury aż 18-tu, czyli 34 
procent. 

Wszyscy zdający wykaroią dloskonałą 
zna jomo5ć nauki o Po.Jsce i ś'Wl.iecie 
współczesnym. Zmienił się styl ncz.nfa. 

Od początku czerwca sytuacja zmie· 
stanie przy ul. Sienkiewicza niła się na lepsze. Do Lodzi zaczęły nad 

PPB w Łodzi ~rzystąipiło już. do budo- c~o<lzić d\u.ż~ transp_or:y mebli sz~z~ól~ 
wy własnego „bmrowq", ktory stanie me ~lszu <rn anych tak szafy dwu. t trzv 
przy u!. Sienkiewicza 30. Czteropiętrowy drzwiowe, tatJ:Czan~, an:e'.vkank1, krze. 
gmach będzie gotowy w stanie surowym 1 sła oraz z azwycza 1 z m1e1sca rozchwy-

• Nowy biurowie.c PPB 

dający się z 24 kompletów kuchennych. 
Amatorów było oczywiście wielu. Mebli 
tych jednak nie można było sprzedać, 
gdyż nie ustalono jeszcze na nie ciny. 
W rezultacie ludzie pracy pragnący na­
być te komplety, tracili przez cały ty· 
dzień swó.i wolny czas, wyczekując w 
sklepie, aż przyjdzie odpowiedź z Cen­
trali. Każdy obawiał sie, że sprzedaż 
::noże rozpocząć się podczas jego nie· 
obecności, a 'viadomo - kto pierwszy 
ten lepszv. 

Młodizież nie „wykuwa" bezmyślnie 
na pa:nięć; lecz podchodu do za~adnień 
z pełnvm zrozumieniem zasad marksiz· 
mu-leninizmu, co też uwydatniło się w 
jej odpowiedziach, stojących naprawdę 
na bardzo wysokim poziomie. 

1eszcze w tym roku; całkowite wykoii- tywane, ko~1~let~ .kuchenne. . . 
czenie robót natomiast nastąpi dopiero Pe~sonel .sklepow CHPf? da1e sobie 
w roku przysz.lym, naogoł do~rz_e _radę ze zv.'lększonym na· 

PPB. które jak przysłowiowy „szewc r-ływ'"m khentow. ~a pochwałę zasługu­
bez butów" było bez. własnego lokalu, 1e np. sk!ep przy uhcy Jaracza. 42 .. 
„doczekało" się wreszcie porządnego Ale rne. wszyscy praco~vmcy CHP~ 
amachu (bkl troszczą się o zaoszczedzeme czasu kh-
'"' · entom. Tydzień temu do sklepu przy Pia 

cu Kościelnym 6 nadszedł transport skła 

\,Vypoczynek i nauko 

Dopiero interwenc_ja „Expressu" spo­
wodowała, że sporządzono imienną listę 
czeka_jących i zapewniono im pierwszeń 
stwo kupna wspomnianych kompletów. 
Dzięki temu ponad! 20 osób uniknęło nie 
·wiadomo jak długiej jeszcze straty cza· 
su. A brak cen na komplety świadczy o 
tym, że znów ktoś usnął przy „papier-
kowej" robocie. (1) 

A z iakimi przedmiotami były kłopo­
ty? Od-powiedź nie jest prosta - zależy 
o<l szkoły: w jednych szwankowało to, w 
drugkh tamto, naogół jednak do na jcięż 
szych za.liczyć należy matematykę, bi.o­
lo~ę i fizykę. 

Na aeroplanie lotnik popisu.je się niebywa· 
łymi akrobacjami w- powietrzu. Publicmoi!c 
przygląda się z zapadym t.dtem, a co wraź· 
liwsze panie zakrywają rękoma oczy, nie mo-
11:ąc patrzeć na koziołkujący samolot. Na try· 
bunie siedzi równie'ł żona lotnika, która rów· 
nież zdradza wielkie zdenerwowanie. 

na obozach harcerskich 

I wreszcie ostatnia ciekawostka: kto 
wypadł lepiej - chłopcy czy dzi~czę· 
ta? Otóż płeć brzydka musiała w tym 
roku uznać wyższość płci nadobne1 któ 
ra wykazała się większą pilnością, do­
kładnośdą i przygotowaniem, ale też l 
ogromną". nerwowościa. Ten ostatni 
fakt nie przeszko&ził _jednak większości 
w uzyska'll:itt dobrego świadectwa. (kl) 
lllllllllllllllllllllllllUQllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll 

CHPD przyjmuje reklamacje 

- Niech się pani nie obawia - pociesza ją 
kt.oś. - Pani mężowi na pewno nic złego si 
nie stanic ..• 

- Nie o ł-0 chodzi ..• - odpowiada żona.. -
Tylko mój mąż ma zwyczaj trzymania pienię· 
dzy w kieszeni, więc bojr sif, żeby mu nic 
wypadły .... 

* • * 
Na jednym ze sklepów w Nowym Jorku, 

wisiał szyld: 
„K upuj cie tylko mydło Smitha!" 
Nastę:.m!'go dnia kt.oś wy\tiesił pod tym 

s zyldem n astę pujw:y dopis ek: 
- Jeżeli nigdzie nir dostaniecie mydl 

Browna! 

i, usuwa braki w meblach T ysiqce dzieci łódzkich spędzi wakacie w naipięk­
nieiszych zakątkach kraiu Zdarza się często, że dopiero po kilku 

przechowywania. Przygotowano również miesfącach od czasu zakupienia nowych 
odpowiednie zastępy wychowawców i mebli, wychodzą na jaw jakieś ukryte 
kierowników obozów. usterki i wady. Wtedy przeważnie naTZe 

Kilkadziesiąt tysięcy dzieci· łódzkich 
skorzysta w tym roku z akcii wczasów 
ietniich, spę<lza_iąc miesiace wakacyjne w 
różnych dzielnicach kr a iu. Niemała ich 
część, bo około 12 i pół tysiąca, wy je· 
dzie na obozy harcerskie ZHP. 

Na obozy te wybrano najpiękniejsze 
zakątl<1i Polski zarówno w górach, jak i 
nad morzem. Młodzież będzie więc 
miała d'cskonałe warunki odpoczynku. 

W tei chwili w ośrodkach tych jest już 
wszystko przygotowane na orzyjęcie 
dziatw v. Magazyny żywnościowe napeł 
nla sie pro\'·iantami, które nad'a ją się do 

Dodać trzeba, że na obozach harcer- ~a się trochę na jakość towaru spr~da­
;:;kich poprowadzi się szeroką akcję ko- wanego przez CHPD i „tata się dzmry" 
repetyc ii. Siabsi uczniowie,· którzy po domowym sposobem. 
wakacjach muszą składać egzaminy po- Malo zaś łodzian v.rie o tym, że meble • 
prawcze, będ1 wię~ mieli doskonałą oka z produkcji państwowej sprzedaje się z 
~ ję do uzupełnienia wiadomości z przed'„ półroczną gwarancja . I wystarczy zlo­
miotu. z którego dostali ocenę niedosta· żyć reklam ac ;ę do sklepu, w którym się 
teczną. meble i<upiło, a do domu prz y jdzie facho-

Pie rwsze turnusy dzieci wv jacfą na wiec, który naprawi wszelkie usterki. 
obozy harcerskie JUŻ pod koniec czerw- Byle tylko w krmlnie nie dłuższym ni1: 
ca. (ks) I p-ół roku od diltY kuprra. m 
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.„Nad ranem deszcz przestał padać i I Nie bacząc na bicie nie powiedział a.ni sło 
księżyc rozjaśnił ostatnie minuty kr6tki~- wa, ani jednego słowa! On ruie zdradz·ił oj 
go życia Mikołaja lwakina. czyzny, jak ten ty;p na dolnym pokładzie. 

Dwaj marynarze zawlekli go na górny Nik~~in i R~pie~ . ~y~iby ~adowoleni, g<ly­
pokład i tam znów zaczęli go wyPytywać by się dow.1edz1el:, J~ / mę trzymał. Ale 
i bić, a gdy nic nie mogli wskórać, posta- czy mogą się d<JW11e<lZiec? 
wili go przy lewej burcie. Człowiek w czapce mairyna<rskiej pod-

- Zaraz rozstrzelają!.„ niósł mauzer, wYtelował w czoło Iwakina, 
Zbity, zziębnięty, spluwając słonawe potem namyślił si~ i zniżył ~istol~t .. 

grudki krwi stał Mikołaj. Ręce założył w - W serce celuJesz! - Mik~łaJ me.wy 
tył i z nienawiścią spoglądał na Antosa, trz~mał. .Kr~yknął: - , Stnela'J, gadzmo! 
Turgajcewa, na człowieka w czapce ma- - 1 r~uc1~ ~[ę na wro~o,w. W oczaćh bł~­
rynarskiej i oczekiwał śmierci. snął oslep1aJ,C)'.' pł?ID1en. W lewe :ami~ 

Jeden z marynarzy rozwiązał okręca- uderzyło cos c1ę~1ego, pal~ego. Mik.olai 
jące Mikołaja sznury - szyper strzegł .saż badł d wznak 1 stoczył się przez mską 
dego kawałka. W reszcie można było ~rze . urtę 0 morza. 
stąpić z nogi na nogę i rozprostować ple­
cy, aczkolwiek każdy ruch powodował o­
stry ból. Mikołaj słaniając się z wyczerpa­
nia, opuścił głowę, lecz w tej chwili pod­
niósł ją znowu. 
Mgła unosiła się nad morzem, Żagle trze 

potały na wietrze. 
Antos, nie śpiesząc się, wyjął z kobury 

pistolet i podniósł rękę. Człowiek w cz:ap­
ce marynarskiej powiedział coś po cich'J i 
Jednooki skwapliwie oddał mu pistolet. 

Mikołaj zgrzytnął zębami, zdając sobie 
sprawę ze swojej zupełnej bezsilności. Co 
mógł zrobić? Skoczyć do morza? Ale za­
nim skoczysz, strzelą ci w plecy i czy do­
płyniesz w lodowatej wodzie do brzegu. 

Mikołaj jeszae wyżej zadarl gło.wę. 

ROZDZIAŁ VI. 

Przez całą drogę do Odessy Jermakow 
marszczył się i milcząc patrzał na morze. 

- Moim zdaniem, towairzyszu Jerma­
kow, niepotrzebnie tak krzyczałeś na Fo­
mina. Krzykiem biedy nie naprawisz, a 
podrywasz swój autorytet. Fomina trzeba 
aresztować i oddać pod sąd! - powie­
dział Repiew. 

- Sam wiem, co robić! - odciął się An 
drzej. 

- Domagam się tego - oicho powtó­
rzy:ł pomocnik. 
.- Ja jestem tu dowódcą i ' nie potrzeba 

mi rad! - arogancko od.powiedział Jer­
makow, 

- Będę -zmuszony ·powiedzieć swo-je zda 
nie o tym komisa.rz~i Nikitinow.i -
twardo rzekł Repiew. 

- Komu ci się podoba! - Jermakow 
odwrócił się plecami do pomocnika, uda­
jąc, że zajęty . jest cumowaniem. 

Podczas dnia nastąpiła nieunikniona roz 
mowa z Nikitinem. 

- Jakże się to WS2Ystko stało, towa­
rzyszu Jermakow? Słyszałem, że zdarzy· 
ło się to a. waszej własnej winy. Nie moż­
na tera.z spychać wszystkiego na „Walu­
tę". Opowiedz raczej, dlaczego na twoim 
statku panuje słaba dyscyplina? Jak to 
się stało, że Fomin, którego nawiasem m6-
wiąc, tak mocno broniłeś, pozwolił sobie 
wypić i pijany wy·ruszył w drogę? Oro 
masz twego „dzielnego marynarza". 
Przez taką drobnostkę wypuściliście wro­
ga! 

- Udzieliłem Fominowi nagany, - już 
słabszym głosem powiedział Jermakow. 

- A ja proponuję zmienić ten rozk,..~, 
wykreślić Fomina ze spisu załogi i pod 
strażą odprowadzić go do Gubczeka. Nic­
ponie i pijacy - to tacy sami wrogowie ... 

- Wpierw mnie zwolnijcie, w pierw­
szym rzędzie to ja zawiniłem. Niech wasz 
Repiew będzie dowódcą. 

- Co jeszcze powiesz? 
Komisarz spochmumiał i zapalił fajkę. 
- Mogę odejść? - oschle zapy;rał Jer-

makow. 
Nikitin wstał, podniósł głos: 
- Nie, nie możecie! 
- Też masz charakter! - pomyślał An 

drzej i &tanął na baczność. 
A Nikitin kontynuował, skandując sło 

wa·: 
- Muszę cię uprzed21i~, tow. Jermakow, 

musisz się konieczmie zmienić, rozumiesz: 
zmienić się!. .. My, czekiści - jesteśmy żnł 
nierzami rewolucji i n nas musi być żelazna 
dyscyP,'łllia. To jest nasz rew.oluc:vinv oho-

N>r ł&l 

Ku czci Słowackiego 

Czeskie pieśni i tańce 
11słyszymy i zobaczymy jutro w tocłzi 

Jtttro przybyw.a do· todlzi w drodze. po­
wrotnej .ze ZWiązł«t Radzieckiego, cze­
chosłowack·i zespół pieśni i tańca. Ze­
spół wystąpi wieczorem w sali „Ogni­
ska". W programie Cze(:hosłowackfo tań 
ce i pieśni ludowe. Jako soliroi wystąpią 
rn . in. R.t.tdolf Jedliczka, Stefania Petro­
va, Ve:ra Krilova oraz ~arn.śai V.er4:1 Zeb­
kova i Zdtenek Ji1ek. 

Wliązek. Czyś ty zapomniał, że walezyłeś 
za rewolucję, a nie łowiłeś rak6w? Mam 
nadzieję, że nie będzie więcej powodów do 
takich między nami rozm6w. Nie myśl, 
Że mnie jest pnyjemnie mówić o tym 
wszystkim. Możesz odejść._ 

- Jaka gęś jest ten Repiew! Co za gęś­
mruczał Andrzej, schodząc do portu. Praw 
da, Makar Fadidewicz uprzed.z,ił go, że 
będzie zmuszony powiedzieć swoje zdanie 
komisarzowi Nikitinowi. Lecz Andrzej :ib 
solutnie nie spodZtiewał się, że Repiew ~'vój 
zamiaT wprowadzi w czyn. 

Jermakow wrócił na „Walutę" zap„­
tał bosmana, gdzie jest Repiew, 

- Jest na dolnym pokładzie! - ot<rpo 
wiedział Kowalczuk. 

Andrzej zszedł na dolny pokład, o-dzie 
Maka.or Fadiejewicz czytał na głos m~Yn• 
rzom gazetę. Gdy usłyszał szelest kroków 
podni6sł głowę. Jermakow włożył do ust 
fajkę i ledwo panując nad przyspieszonJ'm 
oddechem, wyszeptał: 

- Wyjdziemy na chwilkę! 
- Przepraszam, towarzysze, -· pow!e-

dział Makar Fadiejewicz, - zaraz wrócę. 
Jermakow czekał na przedniej części 

statku. 
- Słucham cię! - - jak .zwyikle spokoJ­

nie powied21iał Repiew. 
· -: Wysługujesz się zwierzchnikom? Nie 
tobie marynairza uczyć! - z punktu za­
zaczął walić Andrzej. - Lubisz wymiatać 
śmieci z kuchni. Albo ty zmiataj ze statku 
albo ja p6jdę! 

- . N~e tyś ;unie na to miejsce wyzna­
czył .1 me tWoJą rzeczą jest zwolnić mnie! 
- me podnosząc głosu odpowiedział Re­
piew i przenikliwie spojrzał na J ermako­
wa. - A_ złość twoja pochodzi od pyszał 
kowatośc1: Jakto, jestem doświadczonym 
do'Y'ódq, ~ ?Śmielają się krYtykować 
maue.- •T.o n-1e JCSt po __ proletariaclm! 

{D.c.n.~ 
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••• a w niedzielę Za dobrą nóukę - na studia do Moskwy 

byliśmy w zoo ... Młodzi bud,ownic • 
Wie 

W dni wolne oo pracy, łodzianie chętnie od~ 
wiedzają ZOO. Najliczniej jednak gromadzą. 
się przed klatkami małp. Nie wiadomo tylko1 
kto się bardziej śmieje: czy ludzie z „ludzkich" 
grymasów małp, czy też małpy z „małpich ka• 

wałów" ludzi„. 

Panna „Magdzfa", mimo swoich„. lat i 3,5 tcł­

ny żywej wagi, pasjami oddaje się tańcom. 

Oto klasyczne boogie·woog-ie w jej wykonaniu. 

Jazda na osiołku - oo okazja, z któr~j dzieei 
bardzo chęt'riie korzystają. Bo jeśli si~ nawe 
spadnie, to droga z grzbietu kłapoucha na 

ziemię jest krótka. 
ia11 1 111nmńl111nłli11n1tl1n1 11 1111n1111111111nmn1n1n1111ti1111 n 1111 n1 11llllf11 11 1 n 1n1n1J1111111~11111n1111nln 

Konkurs na utwory dla dzieci 
ogłosiło Ministerstwo Kultury i Sztuki 

Ko-zasilą kadry techn.iczne przedsiębiorstw łódzkich. 
biety· u·czą się lepiej niż mężczyźni 

Salę egzaminacy_in:f urządzono w Ódpowiedź jest długa"' i treściwa, świad na wydziałach inżynierii 1a<l1ówe_i i ar• 

śW'ietlicy, prawdopodobńie dlai€go, ze ćzy o' tym, że uczetl. nie tylko „wykuł" chitektury w politechnikach warszaw-
• aile i przemyślał dokładnie to zagadnie- skiej i wrodawskiei. Prymus szkoły -

;est to najo-bszerrti-ejste Pómieszczeńie w nie. Pierwsza· cfóbra- odpowiedź dodaje Zenon Nasterski, w nag'rodę za doskona· 

całej, cierpiącej na chr'onićzńv brak rrti.ei pewnoścr siebie i dalej idzie Już gładko. łe postępy w nauce, po_jedzie na dalsze 

~ca, szkofe. Na dwóch d!ugi~h, !)Okry- Jerzy- Bazel zajmuje już poważne, kie- studia do Moskwy. Reszta absolwentów, 

tych ziel1Jflym suknem si:óła<:h, stoją wa- rownicze stanowisko w fednym z łódz- wśród których zna·iduje się pierwsza w 

zony z kwiatami. kich zjednoczeń przemysłowych, to jed- naszym mieście kobieta • technik budo· 

za stolami za;siadlł':> l2 człooIMw kotńl- riak nje zaspakaja jeszcze jego ambicji. wlany, Irena- Mikołajewska. zasili kadry 

sji egzaminacyjnej _ wykładowcy Pań- Ranó pt'acowa:ł, JXl JXJłu<l:rniu się uczył, a techniczne łódzkich przedśiębiorstw bu~ 
stwowe_i· S:ikoły Eudowrućtwa: Lądów<>h'o w re·zuttacie dziś zdaje egzamin, który diowlanych. · 

"'
5 prócz świadectwa <lo1'rzafośd da mu dy- W ł d h kl h ..11 '.owcz"'t 1·""~t 

z dyrB~dorem na czele qrnz prze<l'sta"Wi- 1 t . h 1 b d 1 S k . m o szyc asac uZk 't . ""' 

ciele Ministerstwa- Budownictwa· i P om e~ ni rn- u 'ow ~mego. • POt OJ· dużo więcej. Jest ich ogółem 40 na 230 

W'd , · k. h~-1- · h r1ym i opa111owanym głosem wyjaśnia uczniów. Szkoła da. ży jednak do zwięk-
M.R.N. -1 ac; że piąt. a wc VUL-ącyć · :-asa'dy n- a 1'a"k·1'cć't.I opa:rł si·~ two'rca syste-

. · · ·t t h" · · - u " szenia tej liczby. Tym bardziej, że dziew 
na egzamm uczm JeS roc <;' spe.szooa mu tr·o'.1'koweń'O Michał Kra1·ewsk1' opra-

"d k. · h · 'b l". c.zęta pilniej si~ uczą i osiągają. na ogol 
:W1 o iem meznanyc im oso . cowu1·,„c . mf..·t·o.i.ę murarki z""'po. łowe1'. - "' 

k t t ., - u ~ lepsze postępy n~ż chłopcy. Wynika z te-
Pierwszy wyćią.ga artki z ema ami Swój wykład ilustruje układają.~ na stole go, że kobiety potrafią projektować I 

21-letni Ta<l,eusz Bonikówski. Je.st on ;,_ a·wa·łek rr1uru z mi'niaturr.wych C.Aaie- k' , b d I • · d • 
t..c- , " v "l'> 1erowac u ow ami nie gorze.1 o męz 

lrochę podenerwo\Ąrany Liu praća pisrtiien łek. · ezyzn, bowiem program nauki w szkóle 

na nieszczegól1J1ie mu się powiodła i czu- Spośród 60 tegorocznych absolwentów, obok · przedmiotów O!Zólno-kształcą-cych, 
je, i~ czeka go teraz "ci~żka J)rzepra" szkoła· wytypowała do da1szych ·studio' w ł · t ł · · · k wype niony Jes w g owne1 mierze sz o-
wa*'. Padają pytańia. 11. 10 ż nich, a mianowicie: Grzełakow- leniem zawodowym i to zarówno prakty-

- Jak powinien ZO?tać rozwiązany ski, Jesionowski, Nowacki, Błaszczyk, Ga cznym jak i te<Jretycznym, postawionym 

problem kotnunikacji wewnętrznej w bu- wrońsk~ Gwiazdecki, Nowak, Pluciński, na wysokim poziomie. · 

~ynkaeh szkóln)'ch? t H'erfr i Jankowski, będzie- się kształcić Państwowa Szkoła Budownictwa Lą-<la 

Sklepy bęc:fą· łodnieisze 

Konkurs . I e 

czystosc1 
objQł wszystkie spółdzielcze placówki sprzedaży detalicznej 

Z czystością nie zawsze bywało dobrze 
w skler>aeh uspołeczniony)'.h. W wielu z 
nkh walały się po podłodze stare pakun­
r.1 i skrzynki, półki były zakurzone i brud 
ne. Wystawy zawalone rozmaitymi pu­
dełkami i flaszkami iamiast zachęcać, 
c•dstra5zały często odi kupna. 

Dobrze si~ więc stało, że PSS zorga'fli­
:~owała obecnie konkurs · czys-t~oi; w 'któ 
rym udział b-iorą. wszystkie jej' JJlacówki 
ci~taliczne, Konkurs rozpoczął się 1 bm. 
i trwać będzie do 31 lióca. Ocenę po'" 
~zczeg'6lnych sklepów J)'rzeprowadzą śoe­
cjalne kom}sje, wizytujące wszystkie lo­
kale na terenie swej 'dziclhicy. Kómisj~ 
zwróq przede \YSzystkim uwa~ę na czy 
stość pólek, szaf, gabłofek, szy:b wystawo 
wych, witryn itp. Punktowa11e będzi~ 
także celowe i estetyczne rozłożenie t,o~ 
waru na wystawas;h, w skleipach i maga-

zynach. 
Do 9-Ceny posłużą rówmez i inne 

~zczegóły, które chociaż drobne, przyczy 
nia.f ą. się do JXJ<lnie;i-enia poziomu este­
tyczneg-'o skiepu. Chodzi tu m. in. o czy 
teJne ceny, owinięcie czystYmi papiera­
mi óeczek r.zy skrzytl., stoiących w skle­
pie, umiejętne ułozeriił pustych · opąko-
wafi ftp~ , ;~' r ' -.· ... -~ ' . ··. . 

Komisje zwrocą lakźe uwa:gę 'ifa czy­
stość sameRo personelu i sposób odno­
szenia się do klientów. Tu - miernikiem 
uprzejmości będą skargi umieszczone w 
książce zażaleń i raporty kierowników 
rejonów. Konkurs czystości, zorg·a-nizo­
wany _przez: PSS przyczyni . się niewątp;Ji­

wie- ero wzmożenia wśród personelu skle 
pów spółdzielczych dbałości o czystość 
i p<>rządek, a tym samym - do lepS'zego 
óbsłuż~nia klientów. (m) 

wego ma d'o wypełnienia poważne zada-· 
nie w zakresie wy-pełnienia luk w ka­
drach nasze.I inteligenc ii techniczne.f. 
Szczu~ość pomieszczetl. nie pozwala-ła 
Jednak na przyjęcie większej liczby kan 
<lydatów mimo, że chętnych było dużo. 
W bieżącym roku za jdziB duża zmiąna 
na lepsze, szkoła bowiem prz.enooi się z 
Legionów 15-a do znacznie większego 
hudynku przy ul. Kilińskiego 79. Dzięki 
temu zostanie przyjętych 330 kandy.da­
fów do pierwszych klas. O tym jak bar­
dzo młodzież naszego miasta interesuje 
się budownidwem świadczy fakt, że już 
w pierwszych dniach przyjmowania za­
pisów na rok szkolny 1950/51 wpłynęło 
pon ad I OO :z.głoszeń. 

Dla chętilych poda jemy do wfadorńo­
ści~ że zapisy do P.S.B.L przyjmuje se­
kretariat szkoły do końca czerwca, co­
dziennie w godzinach 9~13 i 16-18. 
Warunkiem przyjęcia do liceum 3-
letniego jest ukończenie 9 klas sz.koły_ 
ogólnoks-ztałcącej, do 4-letniego zaś -'-
7 klas. Szkoła prowadzi też liceum foto~ 
techniczne. Bliższych informac ii moźna 
zasięgrnfć w sekretariade szkoły; Legio-
nów 15-a. (1) Ministerstwo Kultury i s ·ztuki ogłosiło 

konkurs na pełnospektaklowy utwór s<:e­
niczny dfa teatrów lalek i młodegó wi- Więcei kiełbasy popularnej 

~\~if'I~ii1:g:~~iF:~:1i~-~if~~fu_ - W-t1d·l·lnJ· ll·t1d·ą-- le psz· e 
problemom pedagog1cznym. . ! 

Do wzięeia udziału w konkursie za pro· 
szono kilkudziesięciu autorów oraz sze- _ . · - . 

reg osób, mających ścisły kontakt z 1"eżeli prze' my~ł mi~ny po"11-ona trudności i niedoma.gan·1a. 
teatrami lalek i młodego widza. I _, 'f""' K 

or;: d~:i'\:\~~ ~f~·~.~~o d1~id~~at'~~z~:i~ N'ojpil fS·Z~fw zagadnieniem usprawnienie transportu 
duje się następujące nagrody: I-sza Niezrozumiałe na póżór sprzeczności Konsument łódzki domaga się zwiększe swego sklepu, o 11-ej te same artykuły 

400.000 zt., H-ga 300:000 zł. i III-cia można zaobserwować w Łodzi na rynku ńia ilości wędlin popularnych, których w przywozi dla spółdzielni wóz PSS, a wre-

250.000 zł. mięsnym. Z jedn-ej strony duży wzrost stosunku.' do innych produkuje się jeszcze szcie w kilka minut po tym zjawia się trze 

~ ~ hodowli trzody chlewnej, planowy skup ·zbyt m~ł'O. Wchodzą tu w grę coprawda cie auto z transportem wędlin dla sklepu 

NA&I • ~Yl!J. ..4.11 _,;..~-~-.~...,..,, _ żywca i znaczrty rozwój · uspołeczniónej sie rozmai fe przeszkody, które jednak win- J\IBD . 
.,.,. y.~~ X. ci sprzedaży detalicznej. Obt'liżon<> cenę ny być szybci~j niż to się dotychczas dzie Jeżeli zaś którejś z tych instytucji zarzu 

t . słoniny sołónej, zniesiono bony tłuszczo- je pbkohywane. PSS zwiększyła już pro ci się, że dostarcza do swych sklepów mię 

---------.:.--a..a'l.I ... ~- iij•a' we. Rynek ~est więc w _ zasadzie nasyca- dukcję W·ędliny popula·rnej o 50 proc. ogól so zbyt późno, słyszy się w odpowiedzi _ 
ny, a póza tym mamy poważne .rezerwy. nej puli asortymentowej. Wydaje nam się brak taboru. Nieprawda, taborJI nie je11t 

„czysTA RUBRYKA„ Z drugiej jednak strony w wielu skle- że tą samą drogą powinien pójść i CZPM. br::.k, ale ten który jest, nie bywa wła§ci 

.„Jestem nauczyćielem. Od kilku 1.at mam. za- pach wi·dzimy braki w zaopatrzeniu. W je Tł!-1~a~ze~ie się. }'rakiem od-po.~i·ed?iei. i~o wie wykorzystany. Poco wysyłać na odle­

leczoną gruźlicę płuc, mimo to, cht?ć czuję sf~ dnym brak np. kiełbasy suchej, w dru- Ść1 1eht Jest p6jsc'i.em IPO lm11 nalmnleJ- głe przedmieścia trzy a.uta zawożące te sa 

słabo, pracuję bez przerwy. W ciq~;.i 18 tat pl'<1ey gim - serdelowej, przy równoczesnym szego <>poru. . . . . . me artykuły, jesli może to równie dobrze 

riauczycielskiej nfo opuści(em ani jednego dnia. nadmiarze mięsa z wyr~bu. W innych zno Ta~ san;io szwan~u1e 1eszcze P.raca. s1·ec1 załatwić 1 wóz, przy znacznie mniejszym 

W tym' roku' z trudem dociągam do wakacji, gdyż wu widżimy nawet' kolejki, szczególnie detallczneJ śpr~e?azy. ~le ;praC1;1J~ .me t~l nakł'.adzie kosztów? Wystarczy jedynie 

czuję się bardzo osłabiony. Chcąc w przydym w soboty. Konsumenci narzekają na jakość ko małe ~kl~piki pr~Jęti: P? lillCJ~t~l~ porozumienie ·między poszczególnymi it'lSty 

roku intensywnie pracować, zwróciłem się · do lek{I wędlin, na zbyt pófoe · dostarczarti~ mię- ):?l'YWatneJ, zle pracu3ą nielnedy ro~ez _tucjami, porozumienie, które przy dobrej 

- rza rejo1towego z prośbą o wysłanie mnit! nd sa, na niedołężną obsługę. 1 sklepy ;wzo:cowe CZPM. Powodem J;'St w 'i można przecież osiągnąć. 

1.Vćzasy lecznicze. · Te braki i niedomagania muszą być tu br~k. dOś. ~adczony~h. ka?;· Trzeba wi.ęc, Trudności są, ale urzeciez nie ma rze-
Odporviedzirtno mi, ie nie mog11 l1yć prz~dsta • b d t d t d 

wiany korttisji lekarskiej, ,;:lri nie leczylenl się jak najszybćiej usmtięte. Trzeba zwr6c1ć .ar ZleJ 1 • In ensywnieJ DlZ '? ą_ za1ąc czy niemożliwych. Trudności muszą być 

w Vb!!zpier.zatni i mam czystą ml•rylcę. większą niz dotąd tt'\'1Vagę na pracę War- się szkolenii;~ nówy~h P.raco~i~ow, trze przełamane - niedociągnięcia usunięte. 

froszę m.i poradzić, czy jest takie zarzqd-:.e;iie srlatów masarskich i sprawne d1:i'ałani~ ))a Us}tl'awniac orga~i~acJę . s~lepow. Łodzianie chcą jeść wędliny popularne i w 

i co nwm l'óbźć, gdyż jestem wyczerpa'ly .1ento• sieti detalicznej. . System płac powu~1en hyc ta~ ,Przebu- - lepszym gatunku, a równocześnie nie 

wó, dokucza mi serce, bóle teunv:1tyczrie nie da;q Rzeznia łódzka mimo trudności techni- dowany, aby zachęcić pra~wn1ko;v skle chcą stać w kolejce dla tego tylko, że mię 

nii żyć, a tu mówiq, ie nie mogę być wysl:any, cznych i braków w personelu pofra!iła pówych ~? stałego polep~zat'l1a ~W<!J ,pra~Y:· so zam?ast rano - dowozi się do sklepu w 

bo nie leczylem się. Ja właśnie chcę lecz;tć się, przyjmowa<: ogromne transporty zywca. Sprawnosc zaopatrywania nalezy -rownie~ pohtdn1e. (m) 

ale nie w ciągu roku szk-oliiego, lecz w cza,sie tta Niestety brak nam w Łt>dzi wystarczają- w dużej _ mierze od tra~rtl!-. W Ło~1 

kacji, .kiedy mam urlop. Czy naprawdę m11s;;ę cej ilości przetwórni. Stópa życiowa robót trań~port' mięsa pozostawia wiel~ do zy-

najp:erw zapełnić wizytami moją kartę porad nika w~rasta przecież z każdym roki~ril.. cze-ma. , 
Ł. S. o ile '\\> r. 1938 spoźycie mięsa i p'!"J:etwo-- Wyobraźmy sobie bówiem. że na dale-

(nazwiskó i adres w posiadaniu redakcji) irów na głowę w ciągu mies_ iąca· wynosiło kim przedmieściu znajdują się obok sie 
Lekarz rejonowy nie miał podstaw d<1 odmó- • · b' kl k' PSS CZPM 

wie11ia Panu skierowania Go na komisję lekarską, w Łodzi 2,11 kg„ W r. 1948' - 3,14 k-g, ie ~ e-py m'.18ars ie -u i • a W 

jeżeli jedynym powodem była „r.zysta rubryka'_'. to w piet\t'szych m:iesiiJcach roku bieżąte pO~llżu j.~st .J~.szcze ~lacówka MHD sprze 

gdyż nie l~czył się Pan dotychczas w UBez).1ie- go' Wyniosło jui - (,90 lt3- .z tyrń W'M,_O d_a}ą<:a :own1ez węd·hny. . I ter~z. ~{:Z~a 
czalni. Oczekujemy w tej sprawie wyjaśnienia stem spóżycia. wżrast::t r~wn11!2 taipottze- się w~dróWJ(a a:-it. O l~'"~J ':prty1ez~za woz 

wladi Ubezpieczalń.i Społec1 ~ - bowan:ie na wedlinY. CZPM, przywoząc m1esą l wedhny dla 

OGlOSZEłłl'A DROBNE 
do „EXPRESSU tLUSTROWA~"EGO" 

przyjmują: Biuro Ogłoszeń RSW „PRA 
SA" - Łódź, ul. Piotrkowska nr 104 a, 

oraz Ws'lystkie 
URZĘDY I AGENCJE POCZTOWE ..., 

na terenie całego kraju. ~ 
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0~firCzny ·bieg sZtafetowy 

JAN AUGUSTYNIAK 
Dyrektor Miejskiej Biblioteki im. L. Wa­

ryńskiego z dumą pokazuje na widne i prze~ 
piękne sale, w których pcehyfone nad pulpi. 
tarni głowy zgłęoiają tr.jemnicę nauki. 

- Nie tak bywaJ.o w nasz<.'j bibliotece za 
dawnych czasów. Nie mr.rzyliśmy wtedy o ta 
kim pięknym gma::hu, jaki mamy teraz. Ci 
co do nas przychodzili z suteryn i poddaszy 
nie przypuszczali nawet, że nadejdzie czas, 
gdy każdy w naszej bibliotece l>fdzie miał 
własny pulpit z własną elektryczną lampą 

'i wiele, bardzo wiele k«iążek ... 
Te ksiażki i ta biblioteka, to owoc 30-let­

nicj pracy dyrektora Augustyniaka. Te!l syn 
łódzkich robotników : sam początkowo robot 
n?k Wi-My, drogą własnej pracy ukończył 
studia prawnicze, cały swój c1.as wolny od 
nauki poświęcając bibli'>tece. Dzięki niemu w 
dużej mierze powstał w tak szybkim cz:isie 
obecny gmach biblioteki, mogący pomieścić 
300.000 tomów. 

Za zasługi swe wfożone w upowszechnienie 
czytelnidwa w Polsce, Jan Augustyniak z~ 
stał odznaczony przez Prezydenta Rzeczypo­
spolitej Pols kiej Złotym Krzyżem Zao;lu['"i. 

- TEATRI" 
Im. Stefana Jaracza - „DOM OTWARTY"" 

godz. 19.15. 
Powszechny - „WIELKl CZŁOWIEK DO 

MAŁYCH INTERESóW" - godz. 19.15. 
Nowy - Teatr nieczynny. 
Osa - „ROMANS '/, WODEWILU" .;odz. 

19.30. 
Lutnia - „CóRKA PANI ANGOT" -

godz. 19.15. 
Arlekin - Teatr nieczynny. 

"INA 
ADRIA - Kino nieczynne z powodu remon­

tu. 
BAŁTYK - Zdradzieckie skały - 16, 18.30, 

21. 
BAJKA - Hrabia Monte-Christo, I seria 

18, 20. 
GDYNIA :_ Program aktualtiości nr 23. 
HEL - Progr:.i u sklarł:my - 16, 18, :?O. 
MUZA - Hrabia Monte - Christo, II seria -

18, 20. 
POLONIA - Kino nieczynne z powodu re· 

mon tu. 
PRZEDWIOśNIE - DZ'iś o wpół do jedena­

stej - 17.30, 20. 
ROBOTNIK - Płomień Nowego Orleanu -

18, 20. 
ROMA - Program składany - 18, 20. 
REKORD - Nieodrodna córka - 18, 20.30. 
STYLOWY - Pieśń tajgi - 1'7.30, 20. 
sWIT - Młoda gwardia, II seria - 18, 20. 
TĘCZA - Saławat, wódz Baszkirów - 16.30, 

18.30, 20.30. 

Kto zdobędzie cennq nagrodę przechodniq „Expressu Ilustrowanego" 
Je<łną z na.jpopularniejs-zyck i naJwięk­

szych imprez lekkoatletyc7!I1ycb w Łodzi, jest 
dorcczny bieg utafetowy, organizowany pr7ez 
Redakcję „Expressu Ilustrowanego" wspólnie 
z ŁOZLA. Bieg ten odbywa się tradycyjnie w 

parku im. Pcmiatow­
ski.ego, a ponieważ 
biorą w nim stale u­
dział wszystkie naj­
silniejsze kluby lek­
koa.tletyczne, toteż 
zwykle gromadzi on 
na starcie najlep­
szych średniodystan­
sowców Łod2li. 

gów przełajowych i ma tę dobrą stronę, iż I cięta. Kto zwycięży trudno dzisia,j powiedzie6, 
zmusza kluby, stowarzyszenia i koła sporto- bo wszystko zależy od przygotowa.nia drttŻY­
we, biorące w nim ud?Jiał, do kompletowa- ny, Dzisiaj wypada na.m tylko stwierdzić, że 
nia całego zespołu średniodystansowców, po- zespoły, które pobiegną w parku Im. Ponia­
budza więc je do pracy wszerz. Itość startu- towskiego, na pewno do biegu będą, od·powie­
ją.cych sztafet z roku na rok wzrasta, co d<>- dnio przygotowane, cbociwilby z tego powodu, 
wodzi, iż impreza ta spełnia swe zadanie pro iż jesteśmy ,już po Biegach NarodOWY'Ch i mi 
paga.ndowe. strzostwacb okręgowych, a przecież udział w 

Bieg tegoroczny będzie już C7JWartym z ko- w tych imi>rezaclt wymagał sta.rannego l Ułlłl 
lei, wznowiono go bowiem po wojnie w 1947 nego treningu. 

Bieg ten odbywa 
się" na trasie 7 x 2000 
mtr. ~ wymaga niela-

roku. Dotycbcrzas nagrodę przechoonią „Ex- Tegoroczny bieg sztafetowy „Expressu nu­
pressu Ilustrowanego" zd()byli: KS Włókniarz strowanego" 7 x 2000 mtr. odbęchie się w par 
Pabianice dwukrotnie w lataoh 1947 i 1948 o- ku im. P<1Diatowskiego dnia 25 ai.erwca.. Klu· 
raz ŁKS Wókniarz w roku 1949. Nagroda by, stowarzyszenia i kl>ła sportowe winny kle 
przechodnia, to piękna brązowa statuetka, rować zgłoszenia do sekretariatu ŁOZLA, ut 
przedsta.wiająca biegacza. Sta.nie się ona wła- Piotrkowska 67, do dnia 21 czerwca rb. 
snością tego klubu, który trzykrotnie, nieko- •••••••---••••••••-•••••• 

da. przygotowań od 
zawodnil•ów. Zasadniczo w myśl regulaminu 
w biegu tym mogą brać udział sztafety wszy­
stkich klubów, stowarzysu.eń i kół sporto­
wych z terenu województwa. łódz.kiego, zrze-

. szO'Ilych w PZLA. Mając jednak na uwadze 
popularyzowanie lekkiej atletyki, organizato 
ny zastrzegli się, iż mugą dopuścić do biegu 
równie-Ł zespoły niestowarzyszone. 

Bieg sztafetcwy •. Exp-ressu Ilustrowanego" 
jest charakterystycmą imprezą nie znajdują­
cą odpowiednika. Bieg ten różni się od bie-

niecz.nie ko.Iejno, odniesie zwycięstwo. Ponie­
waż sztaieta KS Włókniarz - Pabianfoe zwy­
ciężyła już dwa razy, należy jej przypisać naj 
V1-ięcej szans na zdobycie nagrody na włas­
ność. 

Obecnie nagroda ta majduje się w posia­
daniu ŁKS Wł6knia.rza, który, obok Boruty 
zgierskiej, jest najpoważniejszym rywalem 
zespołu pabianickiego. Pamiętamy, że w roku 
ubiegłym na ostatni.eh metraeh toczyła się za 
żarta walka pomiędzy sztafetą ŁKS Włóknia­
rza a sztafetą Boruty, a na.leży się spodzie­
wać, że i tym razem będzie o.na niemniej za-

Polskie rakiety"' Pradże 
Czekamy na przeciwnika w pucharze Davisa 

< Z Warsza11·y wyjcchdi do Pragi (>Olscy te-1 wia dwie pary: bracia Skooeccy i Chytrowski 
nisiści, ~tórzy 11 ezm~ ud_zial w międzynarodo- -. Piątek. W grze mieszanej tytułu ~'!istri:o~v 
wych m1:.trzo.;;twach te"'1:mwych Czechosłc;wa- sk1ego, zdobytego w roku ub. bronic będzie 
cji. para Jędrzejowska - Skonecki. Dodać należy, 

W skład ekii>Y iż Skonecki jest wic.:emistnem Czehosłowacji. 
wclmdzą: · JEDRZE- Mistrzostwa rozpoczynają, się w dniu dzisie~ 

* • * 
JOWSKA, b-cia SKO szym. 
NECCY, PIĄTEK, 
CHYTROWSKI i RA 

Polscy tenisiści po zwycięstwie, odniesio­
wym nad Irlandią. zaawansowali \I roz· 
grywkach pucharu Davisa do półfinału i obe· 
cnie oczekują, na następnego przeciwnika. Bę 
dzie nim SZW:ECJ A a.lbo FILIPINY, które w 
dniach 16 - 18 czerwa rozegrają mecz ćwierć 
finałowy w Sztokholmie. 

DZIO. W mistrzo· 
stwach, obok najlep­
szych teni'listów CSR 
i Polaków, wezmą 
również ud~iał Wę­
grzy z ASHBOTEM 
na czele oraz znani w 
Polsce tenisiści r u­
muńscy CARALULIS 
i VIZIRU. 

W grze podwójnej męskiej Polska wysta. 

W zależności od t.ego, jaki będzie wynlik za­
wodów w Sztokholmie, dowiemy się, kto bę­
dzie naszym przeciwnikiem i gdzie odbędą si~ 
Z4WOOy. 

Sztam chce stworzyć 
Centralny Ośrodek Szkolenia dla swych pupilków 

W Warszawie odbyło sif walne zebranie Dyskusja. stała na dobrym poziomie, przy 
Pol'!'kiego Związku Boki;;erskiego. W obradach czym cechowała ją troska o rozwój pięściar­
uczest.niczyli 1>rzedstawicicle GKKF, CRZZ i stwa wszerz. Trener państwowy Sztam pod­
iMP. Wśród delegat.ów zabrakło przedstawi- kreślił koni~ć zarezerwowania większej 
cieli Bialego5-toku, Lublina, Krakowa, Często- ilości treneri>w dla celów szkoleniowych. Sztam 
chowy i Rzeszowa. Obradom pr:rewodniCe~ podnióM również konieczność stworzenia Cen-
prezes PZB Jędrzejewski. trahtego Ośrodka. Szkolenia Pięści&rstwa. 
Pia~ ~racy .!'-a seZOI! 19~~51 przewiduje Po udzielenia absolntorjum wybra11t0 nowy 

wzmozeme akcJ! szkol~1owe] oraz gruntow- zarząd. Przewodniczącym PZB został ponow· 
ne przygoto~van~e tlo !"!strzostw. Europy. nie Jędrzejewski. Ponadto do zarządu weszli: 

Rozgrywki I i Il Ligi oraz m1Strro5ł.wa dru • . • . 
żyn.owe w okręgach rozpocmą się w styczniu dr Albrych~ Gał~J, red. <:ryze'?~· K~~· 
1951 r. W mistrzo&twach okręgowych drużyny Kopera, Miodowicz, Mrowczynski, Lisowski, 
walczyć będą ze sobą tylko raz (bez rewan.• Maciejewski, Mrozowski, Mikołajczyk, Neu­
żu). Rozgrywki o wejście do Il Ligi rozpocz- ding, Nowakowski, Pernak, Strelau, Piaseoki, 
ną się w końcu sierpnia br. Skoczylas, Wyszopolski, Wilczek. 

- Motorzyści na SHL -
mogą startować na żużlu 

W ramach imprez :sportowych ,Tygodnia 
Swięt.a Kultury Fizycznej odbędq się w pią 
~ek, dn. 16 bm. :zawody pokazowe jazdy na 
iu.żlu na boisku WKS Legia (Plac 9 Maja.). 
W zawodach tych wezmą udział motor:;yści, 
którzy przeszli kurs motorowy :;organizowa 
ny przez KS Ogniwo. 

Polski Zw. Motorowy post.ano>Wil poza tym 
urządzić w ramach tych mwodów specj<ilny 
bieg dla posiadaczy motocykli SHL, n.ie :gto 
1zonych do Związku. Bieg t.a.ki pra:yczyni s~ 
wpewno do spopulary:;owania sportu motoro 
wego w naszym mieście. Po~ motocykli 
'8L pragnący wziąć udział w tym biegu win 
-ii zgłosić się do Polskiego Zw. Motorowego 
•.v Łodzi, ul. KilHiskiego 61 w godz. 10-12 
i 16-20. Po11iewai jazda. na :żużlu nie je$t la­
iwa i wymaga pewnego przygotowania, ch.ęł 
n.i winni się zgłosić niezwłocznie, żeby w 
r>rzeddzień wyścigów odbyć próbny trening. 

,,Jaskółką" do wody 
Pokazowe zawody pływak6w 
Dzisia i w ramach Tygodnia Swię.ta 

Kultmy Fizycznej odibędą się w Lodzi na 
pływalni ZS. Włókrnia·rz tdaw:niej Zjedno 
czone) pokazowe zawody pływackie. Pro 
gram zawodów przewidu ie również sko­
ki oraz bieg szfaif eto wy l0x50. Początek 
zawodów o godz. 18-tei. 
~11111111u1n1111::1 .J 'I··•··• .i :1 1~. •~1'11. r m 1·:1111::11•1''l~lff!11l/111llim''fi'fi,f.:llJłl'lfll'1~M·:ll 

TATRY - Kłopoty referenta Trzisz.ki -
15.30, 18, 20.30. 

WISI.A - Kłopoty refer0Il!ta Trziszlti 
18.30, 21. 

WŁóKNIARZ - Legityn1acja partyjna. 
16.30, 18.30, 20.30. 

16
' Wizyty zagraniczne bokserów 

Polacy walczą w Sofii, Budapeszcie i w Czechosłowacji 
WOLNOŚĆ - Urodzony w październiku -16, 

18, 20. 
ZACHĘTA - Kino nieczynne z p<>wodu re­

montu. 

Film o Chopinie 
• scenariuszem do filmu o Chopin.ie, wykorzy-

sccirariuszem do filmu o Chopinie, wykorzy· 
.<tując 11owele filmowe }. Broszkiewicza i ]. 
Korngold.<1 oraz nagrod:::o11ą na konkursie „Filmu 
Polskiego" , no11.:elę film.-0wą S. Hod)'11.y. 

&enariusz obejmu.ie głównie okres pobytu ge 
nialnego kompozytora w Polsce od 17-go roku 
jego iycia. Ukazu.ie 011, jak kształtowała się syl 
t(lelka tu;órcza Chopina, jak muzyka jego wyra· 
stafa ;: elementów ludowych. 

Na tle historycznych wydarze1i ówczes1iej epoki 
występują związane z Chopinem postacie: Czarto 
ryskiego, Lelewela, Wysockiego, Nabielal;a, a 
przede ws:ystkich Moclmackiego, głównej obok 
Clwpiua post.aci filmu. 

Prócz tych postaci historycznych, występttjq w 
filmie m. in., rodzice Chopina, jego pierwsi nau 
czvciele - Elsner, Kurpiński i in. 

Polski Związek Bo!<!- CZECHOSŁOWś.CJI wałczyć będziemy z re­
serski ustalił na. walnym prezentacją państwow11 t.ego kiritju. Efektowny skok te dal Czystego fl'o:mań) na W. 

igrzyslroch DOSZ w W ars::awie. zebraniu, iż w roku bi~ż. w roku 1951 przewiduje się ogółem meść 
~~ reprezentacł;.. p1ę- meczy międzY'Pa.ństwowych. 

~;~~si::z~e~~=~ ···············-·······-···· OGŁOSZENIA DROBN·E stw~we. Wsrz;ystlkie. ~- Dobry czas Zatopka 
:::i~ t.ew=:.1ęm~~ w biegu na pięć klni. ZAOFIAROWANIE PRACY ZAGUBIONO 

. . . my bowi4:m dać naszy~ w Pradze na za.wodach lekkoatletycznych w POTRZEBNA pomoc ZGUBIONO kartę N>-
przecrn·mkom rewanz za przyJ37JCI dio Pols1ln. • ł z k, któ · ndca dom.owa. Refaren jestracyjną, wydaną 

I tak: 22 października polska dirnżyna wy- biegu na 5 km.. sta.rtowa at.o~ · ry OSiląg cje pożądane. W schod przez 2 Urząd Ska.rho 
s.tąpi w Sofii przeciwo reprezentacji BUŁ-1 n_:ił cłoskona.?" ezas lU'1!2• Z ~iegaczy za.gra- nia 20, m. 32. 1286 wy~ :caehunki i kwi.ty 
GARII, 12 listopada odbędzie się w Budaipesi.n- mcznydt na.Jlepszy wynik 0&1ą.ginął Segedy SPRZEDAM meble: na nazwi'Slko Majehe-
cie mecz z WĘGRAMI i 10 grudnia na terenie (Węgry) 15.08,8. sypialnię, stołowy oraz rowska. Sta.nisława, ul. 

żyrandole. Tel. 217-77. Zgierska 21. 365 
PRACOWNICY POSZUKIWANI 2 maszyn.jstki. 1 r~ferenta haruilowego oraz 364 30 MAJA s~iono 

. . . , •. pra.cmmikaw gospodarczych zatrudni Centrala OTRZ NA · ·~ zro., 
'Yykwahf1kowanyc'?- m1!-gaz!merow. wylewali- Krajowych Surowcaw Włókienniczych, Eks:p<>- P EB pom•.lC' tymi !...,.ll!_k no:~". 
fikowanych rachm1strzow 1 ka.rtotekarzy ~, zytura w Łodzi. ulica. Kiłiń.*iel!llO 26. ZgłoSiZe- nica domowa. 1-go Ma -e.-~ 
tru~i naitychn}ia.st Składnica ~ _W;e nia preyjm>mje Referat Personalny. 368. ja 1, m. 8. 128 Osbrzegam przed :na.-
robow Bawełnianych. Zgłaszac Się do Dziam POTRZEBNA pom.oe byciem. żeromskieg'O 
Personalnego, Łódź, ulica Tymienieokiego 5. lnżynierów,, teclm.Jkaw. monterów instałacyj1. domowa. Wiadomość: 1!1., m. M. 366 

363' ny~ referenta na mwestyeje, księgowyoh za.- Narutowtleza 56 - IG, ZGUBIONO- miiiły zło­
---------------- • mityclmriast Przeilsi{ibiorstwo lnstala.. 4 - 6 P'.P· 01283 cyi zegairek cJa.mski.-.tm 
1 wykwalifikowaną maszynistkę. 1 wykwalifi- cji Sanita.rnym i li-rqdzeń WOOl\ych. Łódź, POTRZEBNA pomoc pasku nyl0111owym. Ła 
kowanego głównego księgowego • organizato- Stalina 39. 367 OOmO<Wa. W.a.1.'Utlik:i d0o- eka.wy malla~ ze. Scenariusz daje równocześnie obraz kształtowa· 

nia się romantyzmu w muzyce i walki z pseudokla raz długoletnią praktyką, ob~nam.ego dokład-' J...ri--- s.....: v-_ _.._ Wł bre. Li........., 68, m. 18 •. chce ZIW!"Ócfć ..., ...... „ 
nie z nowym pła.nem kont, za.trudnią n&ty~h- <>WUVfS"' slarszegb """"ęgowep na .n."""'""' a.. """"~- .., ... ...,_... 

sycyzmem. miast Państwowe Zjednoczone Zakłady Prze- sne, jednego starszego księgowego na. kierow- 61282 girodz.eniem. ~wi-
Du .:.0 mic1·sca przez11.aczono w scenariuszu na • __,,_ n---'h·-'-· "DJo~~ ·-~ .i-..- POTRZEBNY f · ·ska 90 m 3 !287 

M mysłu Pasmanteryjnego, Łódź, - Płn., nhca lllllAa .lWIC wvY ............ ;)""'11ą rtliv.r uOW81Dą maszy- ryzJe:;:- ' • • 
muzykę chopinowską, która będzie u.żyta w fil~ie Srebrzyńska 42, tel. 203·56. 362 nistkę zatrudni natycluniast Państwowe Bu- męski na stałe. Ry<\>. ZAGI~A suka dog, 
bQdź w postaci utworów granych prze:: Chopr.na . , , . downietwo Elektryczne z. O. Łódź, ulica za.- na. 11. 1284 ~ W cza:me łaity. 
w tolm akcji, bądź jako tło i ilustracja akcji fil 2. techrukow budowlanyc~, 1 kr~l:arza mtmd ... ~menhofa nr a2. Reflektujemy tyliko na wy.kwa. • • Ostrzega się pmeti 
mowej. mm! od_ z~rii:z. Zgłoszen1a. ~b1s1;e wraz z po- i•~!>- „.a„ z....i. • • • W dział„ CzyłaJCle ,_ 'D---

W chwili obecnej prowadzone Sil prace pr:;,ygo- da.mem i zyaorysem prZYJ'lllUJe Centralny Za-f: 1.1.1A.Owan9 <>U:.Y• 6 .oszema pr1iy'JmuJe . y. • ~Ex 11 "'"l""~· ... „""'"":" odpro 
townwc:::c do realizacji filmu, w sierpniu ::.aś roz rząd Przemysłu Ga&tronomic:mego, Oddz. w Personalny.. Płaea wediug mnowy 21b10TcweJ pres wadzie, ~ 81. 
poczęte zostaną zdjęcia. Łodzi, ul. Traugutta 1. Dział Persona.lny. 3~ w Budlowmictwie. 369. Ilustrowany« 1288 
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